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FLORENTYNA NIGHTINGALE.

W śró d  szczęku oręża i wycia dział, w śród ru­
mowisk i rozoranćj ziemi, uwija się często bohater, 
nie głośny w praw dzie, owszem skromny: to do­
któr pułkow y lub siostra 
M iłosierdzia, p r o s t o  o- 
d z ia n i ,  bez towarzyszy 
i blasku, ale są to ci, co opa­
tru ją  chorych, goją rany, 
p r z e n o s z ą  d o  s z p i ta l i  
i ambulansów, wyrywają 
osłabionych w s p ó łb ra c i  
z objęć śmierci, ostatnią 
wolę um arłego przyjm u­
ją , z a n o s z ą  pożegnania 
do dalekiej r o d z in y  lub 
innych ukochanych osób, 
modlą się p r z y  konają­
cych, a w końcu—nasm u- 
tnej  ̂olbrzym iej z piasku 
mogile, krzyż własną swą 
ręką zatkną. Zaiste wię­
kszym nie równie bohate­
rem jest ten co z bólu, 
niedoli i okropnej śm ier­
ci wybawia, niżli ten, co 
śmierć po ś wiecie roznosi.

D o r z ę d u  takich ci­
chych a wielkich boha­
terów ludzkości, należy 
pani F lorentyna N ightin­
gale (czytaj N i t in g e l ) ,
Angielka, znana obecnie 
w

(R ysow ał K ozarsk i—w ycią ł n a  drzew ie W alter).

f świecie całym  pod nazwą
W ychowana starannie i obdarzona sercem dotkliwie 
czującem każdą braci niemoc i niedolę, z m łodych 
lat F lorentyna zajmowała się serdecznie badaniem

oprócz lekarzy i felczerów, głów ną podstaw ą opieki 
nad rannem i stanowiły siostry M iłosierdzia i tkliwa 
opieka ręki kobiecej, co pokazało się o wiele skutecZ' 
niejszem, nad największe usiłowania mężczyzn. A n­
glicy jako  protestanci, siotr M iłosierdzia nie mają

w s z p i t a l a c h  byli sami 
mężczyźni, zaraz też woj­
sko a n g i e l s k i e  poczuło 
b rak  prawdziwej opieki 
i rząd angielski z w ró c i ł ,  
się z prośbą do p. Nitingel 
aby u dała  się do K rym u 
Zacna kobieta nie w aha­
ła  się ni chwili, przemó 
wiła w imię patryjotyzm u 
i ludzkości do rodaczek 
zebrała ich p e w i e n  po­
czet, i z pośpiechem wsia- 
d łan ao k rę t, dążąc na pó ł­
wysep morza Czarnego 
zkąd przychodziły wieści 
o strasznych i m order­
czych walkach i o stra­
szniejszym jeszcze w sku­
tkach braku  p o r z ą d k u  
w zarządzie arm ji angiel­
skiej. Niestety! zaledwie 
przybyła do Bałakław y, 
pokazało się, że te stra­
szne wieści były l e d w o  
slabem odbiciem istotne­
go stanu rzeczy. Zarząd 
cały zagm atwany i opiera­
jący wszystko na stosach

!posobów, jakiem i zły stan szpitali angielskich i ca- 
Lą wadliwie urządzoną służbę zdrow ia, poprawić 

korzyścią chorych można. W  tym celu urządziła 
podług własnego pom ysłu szpital w Londynie, któ- 
!y w krótkim  czasie dokładnością swego urządze­
nia zasłynął w calem  mieście i jako  wzór stawia­
nym hy ł zawsze.

W tem  w ybuchła wojna wschodnia; wojska an­
gielskie wraz z francuzkiemi udały  się do Turcji. 
Yle niższość służby szpitalnej angielskiej od francuz- 
<H'-b. okazała się widocznie. W  francuzkiej armji

O piekunki chorych.” papieru, b rak  żywności, m aterjałów aptecznych, na­
rzędzi chirurgicznych, szarpi i bandaży, bielizny, 
źle porozdzielani lekarze i felczerzy, brak wozów am ­
bulansowych, szpitale połowę źle urządzone, m nó­
stwo rannych hez opatrzenia, w okropnych m ęczar­
niach ginących, walające się trupy, groby ledwie 
przygrzebane, jednem  słowem chaos nie do uwie­
rzenia. Zdawało się, że tu  jedna kobieta nic nie zro­
bi; ale czegoby nie dokazała inna, to zrobiła pani 
N itingel, ożywiona głębokiem  poczuciem ludzkości. 
E nerg ja  je j, w krótkim  czasie przełam ała b iurokra­
tyczne nawyknienia; nieruchliwych Anglików  wnet 
powstały nowe szpitale, a stare odświeżono i prze­
czyszczono; przybyły okręta z bielizną, z lekarstwami, 
z narzędziami i żywnością wszędzie czuwał duch
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ukochanej przez żołnierzy „O piekunki chorych.” 
W śród  największego ognia w czasie bitwy, pod In - 
kerm anem  lub przy zdobyciu Sewastopola, ona by­
ła  sama, i z pod kopyt końskich, z pod kół jaszczy­
ków, z pod odłam ów granatowych i nasypisk bater- 
jowych, w yryw ała biednych jęczących rannych, i naj­
mniej połowę od pewnej śmierci wybawiła. Sama 
nakoniec wycieńczona morderczy pracą, ju ż  przy 
końcu bytności wojska angielskiego w K rym ie, za­
pad ła  na żółtą  febrę. Troskliw i o je j zdrowie żołnie­
rze, b łagali ją  aby w racała do ojczyzny; ale ona nie 
chciała ich rzucić, bała się by znowu bezład pomię­
dzy nich się nie w kradł, i została do samego końca 
pobytu A nglików  na wschodzie, najprzód w K rym ie 
a potem  w Skutari pod Konstantynopolem.

W róciła nareszcie do Londynu, błogosławiona 
przez rodaków , wsławiona na świecie szerokim, 
z sumieniem czystem przed Bogiem  i ludźmi. S tra­
ciła zdrowie w łasne, ale uratow ała zdrowie tysięcy, 
i dokładnem  urządzeniem służby zdrowia, ratować 
jeszcze będzie tysiące. Ciepłem  serca, uczuciem 
miłości, zrobiła stokroć więcej niźli inni, połączone- 
mi potęgam i rozumów. W dzięczni A nglicy za życia 
postawili je j pomnik, ale drogocenniejszym pomni­
kiem  dla niój, je s t miłość ludu całego i w łasne za­
dowolenie z wykonania dobrego czynu_ płynące. 
G dyby więcój takich z gorącą miłością kobiet w spo­
łeczeństwie, złe trapiące ludzkość całą, ustąpić by 
musiało. Albowiem nie świecidełka, nie klejnoty 
i zbytkowne szaty, nie wdzięki i powaby dowcipu, 
zdobią kobietę i przyczyniają się do szczęścia spo­
łeczeństw, ale miłość jedynie jest i ozdobą niezwię- 
d łą  kobiety i narzędziem, za pomocą którego ona 
prom ieniam i szczęścia ogrzewa świat cały.

WIGILJA ŚWIĘTEGO JANA.

Noc przed Ś-tym  Janem  Chrzcicielem, to noc cu­
dów i nadzwyczajnych zjawisk, noc pełna podań 
i zwyczajów sięgających jeszcze tych czasów, w k tó ­
rych pradziadowie nasi, odwieczne Lachy, na ęgro- 
mnej przestrzeni ziemi, kłaniali się bałw anom  Świa­
towida, czcili na szczytach szumiących gó r Pochw i- 
sta, zdobili wiankami koryta rzek, palili tajemne 
ognie, przy śpiewach i tańcach; a dęby, kamienie 
i zioła szczególne, uważane były, jeżeli nie za same 
bogi, to za miejsca ich przybytku, lub najmniej za 
siły  jakieś cudowne, nadnaturalne.

W szystkim  tym  rzeczom, oddawano cześć religij­
ną z pewnemi obrzędami i ceremonjami, niekiedy 
dzikiemi i strasznemi, a k tóre  w tam tych czasach 
nikogo nie raziły, bo nie znając prawdziwego Boga 
i Jeg o  łagodnej religji, wierzyli w to co ich szcze­
gólniej uderzało, zadziwiało, niekiedy przerażało. 
A  choć po zaprowadzeniu u  nas chrześcijaństwa, 
(9(55 r.) te bałwochwalcze obrzędy zniknąćby powin­
ny, choć pobożni kapłani i ludzie światli, starali się 
i starają ciągle o ich wykorzenienie i zapomnienie, 
to przecież zupełnie wygładzić ich jeszcze nie mogą; 
i są dziś naw et ludzie tak  ciemni i zabobonni, że 
choć wiedzą, iż tem  uwłaczają W szechm ocy Boga, 
wierzą mimo to w jakieś gusła, czary, zaklinania; 
zdaje im  się że są czarownice, strzygi, że niektóre 
drzewa i zioła, m ają moc praw ie boską—i różne tym 
pobobne historje.

Są szczególne dni w roku, gdzie aby tylko kto 
chciał, może nie jeden  taki zabytek bałwochwalczy

zobaczyć; ale jeżeli kiedy, to już  w wigilję Ś-go J a ­
na Chrzciciela najwięcej. W  tym  dniu dziewice pusz­
czają po południu  wianki na wodę, a której wianek 
utonie—to znak, że za mąż nie pójdzie w tym  roku; 
k tóry  zaś swobodnie popłynie— dobry to znak i dziew­
czę się cieszy. W ieczorem  po wsiach i miasteczkach, 
zbierają się dziewuchy i parobczaki na łąkach, palą 
gęste ogniska, śpiewają około nich, tańczą, przeska­
kują przez płomień i różne sobie wróżby wyprowa­
dzają; zowie się to powszechnie Sobótką, k tórą  nie 
tylko u  nas, ale i w całej Słowiańszczyznie, ja k  to 
obrazek (str. 196) przedstawia. O północy kwitnie 
w lesie kw iat paproci, kw iat taki cudowny, że kto 
go posiędzie, ten będzie panem szczęścia i bogactw, 
może już nic nie robić, a wszystkiego będzie miał 
w obfitości. K ażdy może go dostać, ale też stra­
szne przejść m usi próby. P rzed  północą trzeba już  
czekać samemu w lesie, trzeba się w około zakreślić 
święconą kredą, bo to nie żarty , jak djabeł zacznie 
harce wyprawiać. Zazdrosna bestja o skarby, prze­
szkadza człowiekowi, aby kw iatu nie dostał, i stara 
się jego uw agę przerwać, pokazując m u różne figle 
i pokusy; lecz na to nie trzeba zważać, tylko siedzieć 
w święconem kole i patrzeć na paproć; a ja k  k u r 
zapieje, uciekać co sil starczy do domu, nie ogląda­
jąc  się w tył, bo jeszcze m ogłoby być kiepsko. J e ­
żeli kto to wszystko wytrzyma, kw iat paproci, k tó ­
ry  zaraz po zakwitnieniu opada, znajdzie się prawie 
zawsze albo wkieszeni, albo też w bucie lub trzewiku 
szczęśliwca. W szystko to jeszcze zabytki pogaństwa; 
boć ludzie z praw dziw ą wiarą w Boga, Jem u  tylko 
wierzą i ufają, a nie oglądają się na to, jak  wianek 
pływ a po.wodzie, ja k  ogień się pali, i nie przypisują 
leśnej roślinie tego, co przy pracy a modlitwie, Bóg 
sam tylko dać może. D obre to wszystko dla zabawki; 
zwłaszcza że puszczanie wianków i palenie Sobótek 
odbywa się publicznie, więc można się naśmiać i roz­
weselić—i nie jednej zabawnej przypatrzyć scenie. 
A le wróżyć ztego o swoim losie, przepowiadać szczę­
ście lub nieszczęście i wierzyć temu^—i smucić się 
i m artw ić—to nierozsądnie. B ądź cnotliwą i pobo­
żną, szanuj co szacunku godne, a pogardzaj złem 
i nie wstydź się pracy; a każdy ci przepowie, że nie 
długo  staniesz na ślubnym kobiercu; bo praca i pocz­
ciwość, to najpiękniejszy wianek, to prawdziwy 
kw iat paproci.

M nóstwo jest o tym dniu pomiędzy naszym ludem  
ciekawych podań, nieraz dziwnych i tajemniczych, 
a nieraz też przykładnych i nauczających. O to je ­
dno z nich, k tóre jeszcze w młodości mojój słysza­
łem  nad W artą :

N a samym końcu wsi sta ła  ubop^a chatynka. v\ latr 
snopki pow yryw ał z dachu i świszczał sobie swo­
bodnie, deszcz" lał się strumieniami przez sufit, a p o -  
pruchniałe przyciesie, groziły rychłym  upadkiem  ca­
łego domostwa. Nie można nawet było dojrzeć kto 
tu  mieszka, bo potłuczone okna zalepiono papierem , 
zabito gontami, a około p rogu  nie kręciły  się ni gę­
si, ni kury, bydełka nie było widać, pies się nawet 
nie pokazał.

Czasami dziedzic, jadąc  na koniu w pole, spojrzy 
na opuszczoną chatę, aż brw i m u się zmarszczą, 
i gniewny pędzi czemprędzej dalój, jakby  nie chciał 
patrzeć na te pustk i i dziury.

Niekiedy gospodarz sąsiad idąc na robotę, przy­
stanie niby niechcący na końcu wioski, i powie sobie 
wzdychając: Mój Boże, p o c z c i w y  W ojciech ja k  mógł 
pracował; wystawił chałupę, stodołę i najpiękniej-
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szy  ̂ogród założył—i pszczółki mu się chowały; ko­
niki, bydelko — galancie się udawały, najpierwszy 
gospodarz na całą gromadę; a dziś- mój mocny Bo­
że, ani znaku tego bogactwa, wszystko zmarniało— 
a dopiero trzy lata jak  umarł... Dzieci, dzieci, co się 
też z wami stanie... A chłop jak  dąb... oj! czemuż to 
pie pracuje... Trzy lata siedzieć jak  złe w chałupie 
1 niczego się nie jąć i dać temu pomarnieć... No— 
Janku, nie wiem czy ci to Pan Bóg odpuści.

Tak sobie nie jeden wyrzekał, a było też i nad 
czem. Nieboszczyk Maciej um arł przy pracy i zo­
stawił synowi i córce taki majątek, że byle rąk nie 
opuszczać, możnaby było nie jednemu sowicie do- 
pomódz, a nawet kościół wystawić. Tymczasem J a ­
nek inną poszedł drogą niż ojciec... Nic nie chciał 
robić—a z początku jeszcze mu to jakoś uchodziło, 
że to niby ze smutku i żałoby. Ale kiedy się grosze 
wysypiały a nowych nie przybyło, kiedy pola nie 
obsiał, konie pozdychały, kiedy pozwolił walić się 
chałupie, a swojej siostrze Marysi jeść biedę i łzami 
się kąpać —to sąsiedzi z powagą zaczęli go najprzód 
strofować i napominać, a gdy nic sobie z nich nie 
robił, odstrychnęli się od niego wszyscy,bali się na­
wet wstąpić do próżniaczej chaty, bo ktoś powie­
dział, że nieczysty duch ma z Jankiem  konszachty 
i narady. Żal im tylko było dziesięcioletniej M ary­
si, która nie chciała w żaden sposób opuścić niedo­
brego brata, ale dzieliła się z nim najmniejszym ka­
wałkiem chleba, ofiarowanego z łaski poczciwych 
kobiet.

Ksiądz proboszcz nieraz już chciał Janka nawró­
cić do obowiązków;—dziedzic nawet wszelkich pró­
bował sposobów, ale było to niby groch na ścianę. 
Dziwne też o nim rzeczy we wsi rozpowiadano.

Lecz wszystko ma swój koniec. Otóż i Janek pe­
wnego wieczora, a było to w wigilję S-go Jana, sie­
dział sobie zamyślony w swej chacie i nic nie mó­
wił. Marysia głodna i ohdarta płakała stojąc w ką­
ciku; w izbie ciemno było jak  w lochu, bez ognia, 
bez świeczki, a on siedział i dumał, nic nie odpowia­
dał, choć go Marysia ze łzami pytała, co poczną ju ­
tro, co będzie dalej?—dumał tylko a dumał; niekie­
dy wyjrzał szparą od okna, niekiedy z boku spoj­
rzał na siostrę i czoło obtarł rękawem... Nagle się 
wstrzasł, wstał, wybiegł szybko na dwór i zniknął 
gdzieś z oczu.

Bo obu stronach piasczystej drogi, ciągnęły się 
zielone łęgi. Gdzieniegdzie widać jeszcze gasnące 
Sobótki, gdzieniegdzie chłopcy gonią się na dobitkę 
z zapalonemi wiechami; tu dziewczę przerywa smę­
tną piosenką, tam słychać tylko gasnące echo ludz­
kiego głosu i nawpół senne szczekanie psa domo­
wego. Wszystko powoli milknie, niknie, wszystko 
co żyje pogrąża się we śnie.

Na niebie zaległy czarniawe chmury; księżyc 
i gwiazdki skryły się gdzieś daleko, kroku przed 
sobą nie ujrzysz—ciemno i ciemno—a w powietrzu 
duszno i parno, jakby zmora przywaliła ziemię.

Środkiem szerokiej drogi idzie nasz Janek, oglą­
da się na wszystkie strony, stanie czasem—to znów 
biegnie, znów się obejrzy, jakby się wahał—czy iść, 
czy nie iść dalej. Wreszcie splunął, przysporzył 
kroku i wnet znalazł się w dziwnie szumiącym lesie. 
Nadchodziła północ. I  kiedy omackiem zaczął szu­
kać czegoś po ziemi, kiedy już miał zakreślić koło 
święconą kredą, nagle—w obłokach zagrzmiało, aż 
ziemia się wstrząsła... pioruny zagrały mu nad gło­
wą—zdawało się że las upadnie! Zawyły, zaśwista­

ły drzewa; sowy krzyczą, wrony krakają, łamią się 
gałęzie, strach—strach okropny zdjął Janka—po­
czął uciekać co tylko miał siły. Zdaje mu się, że go 
któś goni; słyszy za sobą tętent i dzikie głosy, czap­
ka mu spadła, włosy się najeżyły jak  sierść; leci 
i leci, ale coraz słabiej, mdło mu się robi, traci przy­
tomność. W  tern o dziwo! ujrzał nad drogą biały 
kościółek, pierwszy raz go widzi, — drzwi były 
otwarte, lampa się świeciła, nawet któś tam cho­
dził. W ięc wpada zadyszany, staje przed samym oł­
tarzem i ogląda się, ale nie ma nic... Na dworze ci­
cho i spokojnie, a w kościółku tylko lampka dogo­
rywa przed krucyfiksem, i pryska i pęka knotem na 
wszystkie strony. Zmięszany, cofa się ku drzwiom, 
ale drzwi zamknięte. Szuka innego wyjścia,-—na- 
próżno... Spogląda na ołtarz, a tam stoi po jednej 
stronie nieboszczyk ojciec, po drugiej zaś silny, zdro­
wy, rumiany chłop. Ojciec z surową miną zawołał 
Janka do siebie i tak się do niego odezwał: Trzy 
lata już nie dajesz mi spokoju, przez swoje próżniac­
two. Siostrę do żebractwa zmusisz. Dziecko! na tom 
cie wychował?  abyś miasto Bogu, paproci wie­
rzył, abyś miasto pracy, paproci szukał? A któż 
to paproć stworzył? Synu! rozkazuję ci, porzuć le­
nistwo, pojednaj się z Bogiem i ludźmi, weź się do 
pracy. P raca  i modlitwa, to twój skarb jedyny; pra­
ca i modlitwa, to prawdziwy kwiat paproci. Patrz
co to jest praca!  Tu wskazał na owego chłopa
nieznajomego, któremu ręce nabrzmiały, jakby po 
największem zmęczeniu, pot zlewał się z czoła, i na­
reszcie zamienił się w prześliczny kwiat. Kwiat 
okwitł i ukazały się przepyszne owoce, a z tych 
owoców posypało się złoto, srebro, żyto, pszenica 
i chleb. Tu nagle wszystko zniknęło. Janek prze­
ciera oczy, ogląda się, a on leży podewsią zziębły 
i przemokły; w głowie mu szumi, w piersi coś dy­
szy; słaby, jak  zbity, ledwie się podniósł i poszedł 
prosto do domu — a dzień też dopiero świtać roz­
począł.

Nie wyszło trzech lat po tym wypadku, a Janek 
słynął we wsi jak  najzawołańszy gospodarz. Odbu­
dował się jak  należy, wszystko mu się wiodło, ro­
sło niby na drożdżach; ożenił się poczciwie, a i Ma­
rysia też dorastała. Wszyscy go lubili. A kiedy nie 
jeden zdziwiony taką pomyślnością, zapytał go cza­
sami:—ej, Janku, czy wy nie macie przypadkiem 
kwiatu paproci? on odpowiadał: Moi drodzy! naj­
przód Pan Bóg, potem czyste sumienie i te dziesięć 
palcy u rąk—oto mój kwiat paproci. Macie go i wy 
u siebie, mamy go wszyscy.

WSPOMNIENIE z MALBORGA.
(D okończenie .— P a t rz  N r. 24).

Po drugiej stronie mostu, w zamku średnim, jest 
część murów, która od razu uderza swoją piękną 
chociaż dziwną ozdobnością; kształnie rzeźbione 
kolumneczki biegną tam po ścianach, jakby kamien­
ne jaszczurki i warkocze, co nadaje budowie jakąś 
wypukłą przezroczystość. Ta wypieszczona część 
gmachu, stanowi wejście do mieszkania wielkiego 
mistrza. Gockim, tajemniczym korytarzem, prze­
chodziliśmy do tego rozciekawiającego nas miejsca. 
Na końcu korytarza, pod Wysokiem oknem, ujrzeli­
śmy okrągły otwór studni silnie ocembrowanej, nie­
zmiernie głębokiej, lecz dzisiaj suchej. Od studni 
przeszliśmy do komnat. Szereg pokojów cudnie 
w gwiazdy sklepionych, rozwinął się przed nami.
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Najpiękniejszą jest komnata sypialna, pełna powagi 
i cienia, uroczyście oświecona jednem olbrzymiem 
oknem, z którego oko w zachwycie spuszcza się na 
wybrzeża spadziste, domkami i gajami obsypane, 
dalej na szafirową wstęgę Nogatu, a za nią jeszcze 
na niezmierny krajobraz przeciwległego brzegu.

W  tych wszystkich pokojach nie ma nic zacho­
wanego oprócz murów, odnowionych atoli z wiel- 
kiem wykończeniem i świeżością. Wszystkie posadz­
ki są, tak jak  były niegdyś, wyłożone taflami o róż­
nych kolorach, tworzących grube lecz jaskrawe 
wzory, i po których nie wolno jest stąpać.

Sala jadalna, w której mistrz znakomitych gości 
podejmował, wsparta na jednym filarze, ma istotnie

DOM OW Y.

nim zamku są kolorowe, cudnie piękne, ale że nowe, 
mało naszą ściągały uwagę; na niektórych jednak są 
herby kolejno odmalowane, wszystkich wielkich 
mistrzów.

Na piętrze znów nas wodzono przez komnaty 
i sale o coraz piękniejszych sklepieniach; w jednej 
małej celi ujrzeliśmy jamę, która za podniesieniem 
tafli ukazuje się; jam a ta jest nadzwyczajnej głębo­
kości, nią strącano nieszczęśliwych, na których za­
padł wyrok śmierci.

W  zbrojowni oglądaliśmy kilka godnych widze­
nia zbroi, jeżeli nieodznaczających się sztuczną ro­
botą, to za to ogromem i ciężarem przechodzących 
wszystko cośmy mogli sobie wyobrazić. Wszystkie

Sobótki u Słow ian.— (str. 194, szp. 2).—(W ycięto w  drzeworytni Ilalbergiera w  Sztntgardzie).

w budowie taką siłę, taki spokój, taką prostotę 
i wdzięk, że błogo jest stanąć przy tym jedynym jej 
filarze, jak  błogo jest spotkać człowieka, który 
wszystkie swoje myśli i dążności oparł na jednej 
zasadzie.

W  tej sali są jeszcze dochowane inne zabytki; wiel­
kie, podłużnym kształtem wycięte w ścianie okno, 
zkąd podawano jedzenia i napoje; w oknie widać 
stół szeroki, za nim siedzenia dla krajczego i pod­
czaszego, którzy ztamtąd osobne mieli wyjście. 
W  tejże samej ścianie ujrzeliśmy komin, wielki jak ­
by chatkę. Nad kominem, w białym murze, czerni 
się pamiątka najciekawsza tu dla Polaków; jestto 
kula armatnia rzucona przez działo Jagiełły, pod­
czas oblężenia Malborga. Wszystkie okna w śred-

zbroje co kosztowniejsze albo rzadsze, odwiezione 
zostały do skarbca królewskiego w Berlinie.

Nakoniec wchodzimy do sali najsławniejszej, do 
refektarza zakonu i na pierwszym kroku stajemy 
z zachwycenia. Ujrzeliśmy sale zwieszoną na trzech 
filarach tak wysmukłych, jakby żelazne słupki; 
u samej gory dopiero te powiewne łodygi, rozra­
stają się w kształt kielichowy, niby we trzy lilje. 
Podwójny szereg olbrzymich, łukowych okien na 
przestrzał salę oświeca; niezmierna białość murów 
i słupów rozłewa dziwną pogodę, a od tej białości 
świetnie odbija ława pąsowem suknem obita. Osta­
tnią ciekawością zamku, którą chował na koniec nasz 
przewodnik, były piwnice pod średnim zamkiem. 
Trzeba przyznać, że rycerskie mnichy umiały sobie
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. 'a piwniczkę urządzić; to całe obszary. Tam mo- 
s 'a "^dzieć korzenie filarów zamkowych, piwnice 
a nie,|d niby zarosłe, i wyglądają jak przedpoto- 

I o\vy skamieniały ogród, 
f Wejrzawszy więc nareszcie te puste i głuche dzi- 

'li przybytki najlepszych rozkoszy i nektaru, po­
konaliśmy naszego przewodnika, wyszliśmy po za 

r§b warowny i znaleźli się wkrótce przed kolosal- 
3  figurą, przedstawiającą posąg Matki Boskiej.
. ścianie kościoła zwróconej ku miastu, zaokrągla­
jącej g i ę  p 0  z a  w i e l k i e n i  ołtarzem, błyszczą okna tak J 
vysokie jak przybytek; framuga środkowa nie za­
ż e ra  okna, lecz tworzy niszę, z której Marja, głó- | 
"na opiekunka zakonu i miasta, pod jej wezwaniem |

klejnot sztuki budowniczej, nie wielki, lecz silny, 
starożytny, pełen młodzieńczej bujności, potężny, 
zimny a wystrojony, jak by postać skamieniałego 
krzyżaka; wieżyczka na szczycie tak jest lekka, iż 
wydaje się piórem w jego hełmie.

Dziwnem także wydało się nam w miasteczku 
zaledwie 8 tysięcy ludności liczącem, znalezienie aż 
pół tuzina księgarń, zawierających mnóstwo wido­
ków i opisów Zamku i Miasta.

Z A P Ł A T A  ROBOTNI KA.
„Praca jest cnotą,” ktoś powiedział—i słusznie. 

Praca wypływająca z obowiązków względem Bo^a,

Sala ja d a ln a  w  zaniku M alborgskim .—(Rysowa! K ozarski—w ycią ł na  drzew ie Szym borski).

‘ innego , zdaje się czuwać ponadMarjenburgiem; 
IjOstać jej z daleka widzialna, gdyż ogromem do- 
k ° . 1 I’.1'" w’e wysokości kościoła. Posąg jeszcze 

*Vżackiej roboty, teraz wiernie odnowiony, malo- 
 ̂ any złotem i kolorami, przedstawia Marją w pła- 
'.czu błękitnym, gwiazdami obsianym, trzymającą 

wielki w jednem ręku, boskie Dzieciątko na 
ugiem. W  wykonaniu jednak, wiele bardzo spo­

i l i ś m y  błędów w rysunku.
.Spojrzawszy jeszcze po trzykroć na zamek, opu- 
ni'•ISI-'y g° z_ pożegnaniem, i przejrzawszy pobież- 
c\e "nasto, nic osobliwszego w sobie nic zawierają- 
s* ’ P° wypoczynku i posiłku, puściliśmy się w dal- 
\Zą podroż; Z godniejszych wspomnienia budowli 
iac •>m m*e®c*e> nl,iszę tu wymienić ratusz, znajdu- 
‘(1y się w połowie krużgankowej idicy, prawdziwy

bliźnich i siebie samego jest dobroczyńcą, dającym 
chleb człowiekowi, aniołem stróżem, strzegącym je­
go obyczajów, chwałą dni młodych i pociechą sta­
rości. Ma ona wprawdzie swoje gorycze, swoje cię­
żary, swoje krople potu i krople łez obfite, ale mnó­
stwo pociech za nią postępuje, niosąc owoce zebra­
ne w szacunku ludzi, w dobrym bycie rodziny, na- 
dewszystko zaś w zadowoleniu sumienia, które jest 
ostateczną nagrodą zarówno wielkich jak i drobnych, 
byle po Bogu spełnionych czynów.

Widok każdej pojedynczój pracy, zajmuje, pocią­
ga i naucza; ale więcej jeszcze może zajmuje i po­
ciąga widok pracy zbiorowej, gdzie wiele sił połą­
czonych razem, tworząc piękną harmonję porządku, 
ładu i jedności, uspokaja i rozwija zarazem umysł 
systematycznem prowadzeniem roboty. Dla tego to
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zapewne szkoła i warsztat, tak zajmującym są dla 
każdego widokiem. O szkole innym pomówiemy ra­
zem, a teraz zajrzyjmy do warsztatu panaKłódkow- 
skiego ślusarza. Może się tam czego pożytecznego 
dowiemy; bo pan majster, praktykując od lat dwu­
dziestu w swoim zawodzie, był nietylko biegłym 
rzemieślnikiem, lecz i człowiekiem bardzo rozsą­
dnym. Doświadczenie jego razem wzrastało i na 
drodze rzemiosła i na drodze praktycznej, jasnej mo­
ralności: inny na jego miejscu troszczyłby się może 
wyłącznie o narzędzia, o materjał, o zarobek; pan 
Kłódkowski nad to wszystko troszczył się o czeladź 
swoją; inny ulepszałby tylko klucze, zamki, zasuwy, 
pan Kłódkowski przemyślał o poprawie rzemieślni­
czej młodzieży; czuł się za nią odpowiedzialnym 
przed Bogiem, czuwał też i rządził pośród niej w do­
mu i w warsztacie, jak  ojciec troskliwy i rozsądny: 
surowo, lecz sprawiedliwie.

To też czeladź pana Kłódkowskiego była zawsze 
poszukiwaną; on zaś sam wielkiego doznawał posza­
nowania, na zgromadzeniach starszych cechu ślusar­
skiego. A  trzeba wam wiedzieć, że pan Kłódkow­
ski, nie zaniedbywał nigdy tych zgromadzeń, powo­
dując się maksymą, że powinniśmy wszystkiego do­
pełniać, do czego się zobowiążemy. Z tej wychodząc 
zasady, uczęszczał akuratnie do cechu, terminato­
rów co niedziela posyłał do szkoły, nie opuszczał 
żadnej procesji bractwa różańcowego, którego był 
członkiem od lat piętnastu; jego jarząca świeca go­
rzała zawsze przed ołtarzem Pańskim pośród innych, 
jak  jego serce gorzało w obliczu Boga miłością 
świętej katolickiej wiary, pociągając wzorem swoim 
do tejże miłości rodzinę, domowników i sąsiadów.

Takim był pan majster Kłódkowski i takim go 
wszyscy znali w owym dniu sobotnim, kiedy po 
dzwonieniu na Anioł Pański w kościele S-go K aro­
la Boromeusza, drzwi warsztatu otworzyły się zpo- 
śpiechem i ozwał się dzwonek, ogłaszający co wie­
czór ukończenie roboty.

Robotnicy byli właśnie w największym ruchu 
i czynności: trzaskały rozżarzone węgle i rozpalone 
sztaby żelaza, a w czerwonym płomieniu oświecają­
cym ściany, gorzały twarze i ręce pracujących ślu­
sarczyków. Łoskot młotów, pilników, najrozmait­
szych narzędzi, wydobywał się z chmury dymu obla­
nej czerwonem światłem, i wzrastając coraz z wię­
kszą siłą, jakby dla pośpiechu przy kończącym się 
już tygodniu, nagle zawieszonym został niespodzie- 
wanem wydaniem hasła do wypoczynku.

Cała czeladź z ciekawością spojrzała ku drzwiom, 
chcąc się dowiedzieć, kto im o pół godziny wcze­
śniej niż zazwyczaj przerywa robotę, a zdziwienie 
jej jeszcze wzrosło, kiedy ujrzała samego pana maj­
stra, poruszającego pełen znaczenia, powagi i aku- 
ratności dzwonek.

Ślusarz zrozumiał pytające spojrzenie robotników, 
i rzekł z łagodnym uśmiechem:

— Uwalniam was dzisiaj, moje dzieci, prędzej 
o pól godziny jak  zazwyczaj; nie cieszcie się jednak 
przedwcześnie — tej pół godziny nie daruję wam 
wcale, musicie ją  zemną przepędzić...

Mamy dziś sobotę—dzień wypłaty waszej tygo­
dniowej należności; chciałem więc pierwej pomówić 
z wami trochę w materji, która mi leży na sercu— 
dodał majster, spoglądając nieznacznie na dzielne­
go czeladnika, co oblany potem, jak  Herkules giął 
sztabę żelaza, i przerzucając z kolei to jedno to dru­

gie narzędzie, najtrudniejsze z zręcznością wykony­
wał obstalunki.

Był to biegły i przedziwny robotnik, a jednak 
musiał mieć jakieś ale, kiedy majster spojrzał na 
niego surowo, (majster bowiem nigdy bez kozery su­
rowo na nikogo nie patrzył), i kiedy Mateusz, spo- 
tkawszy wzrok jego, mimo ślicznie wykończonego 
sztucznego zamku, spuścił oczy na swoją zakopco­
ną rękę, którą zaczął troskliwie wycierać fartuchem.

W  mgnieniu oka wszystkie narzędzia były uło­
żone w porządku: zydle, ławy, stołki poustawiane 
rzędem; ogień przygaszony w kominie, miechy na 
kołku, i wnet czeladź raźnie, ciekawie a w porząd­
ku, pociągnęła za majstrem do obszernej izby, i oto­
czyła długi stół brzozowy, na którym zazwyczaj ślu­
sarz wyliczał im zapłatę.

Dzisiaj tak samo jak  zeszłej soboty i jak  zawsze, 
ułożone były pieniądze dla każdego po starszeń­
stwie wieku; każdy stanął przy swojej należności, 
a pan Kłódkowski, wskazując na błyszczącą miedź 
i srebro, powiedział:

— Oto, moje dzieci, należność za waszą pracę— 
oto cena waszego trudu, codziennego potu, ciągłych 
niewczasów, i długiej nabytej mozolnem termino­
waniem nauki. Odbierając ją  co tydzień, przekony­
wacie się najoczywiściej, że praca jest kapitałem, od 
którego procent ciągle wam się dostaje—kapitałem 
pewniejszym nieraz niż summy bankierskie, dopóki 
zdrowia nam staje; bo summa może przepaść nie- 
powrotnie, a praca przy zdrowiu tylko tam marnieje, 
gdzie dobrowolna swawola, niestatek, próżniactwo, 
wytrąca ją  z ręki człowiekowi. K apitał ten może 
być większym, lub mniejszym; może większy lub 
mniejszy procent przynosić, stosownie do zdolności, 
siły, usposobienia, nauki i pilności posiadacza; to- 
jest: im więcej kto się uczył, im ważniejszą posiada 
umiejętność lub talent i wyższy w nim stopień udo­
skonalenia, tein więcej zarabia. Stosunek ten jest 
bardzo słuszny i sprawiedliwy: większy wydatek sił, 
zdolności, czasu, powinien być koniecznie szczodrzej 
nagrodzonym, bo wyczerpując więcej człowieka, 
zmniejsza zarazem jego kapitał. Zmniejszanie to sto­
pniowe, może przyprowadzić z czasem do zupełnej 
utraty takowego; to jest: że z wiekiem, z upadkiem 
sił, człowiek coraz mniej pracować może, i że przy­
chodzi w końcu smutna chwila niedołęztwa, kiedy 
już wcale na siebie nie jest w stanie zarobić. Skrzę­
tny gospodarz, baczny rolnik, który w tej ostatecz- 
nćj chwili nie chce się oglądać na łaskę ludzi, oszczę­
dnością lat młodych, przysposabia sobie kawałek 
chleba na starość. Póki jeszcze silny, zdrów i zda­
tny do pracy,składa cząstkę zarobku do kass,umyśl- 

{ nie na to po całym kraju urządzonych, i w wieku 
późniejszym błogosławi tę oszczędność i przezor­
ność młodości.

Aby można obracać swoim kapitałem pracy, po­
trzeba mióć do tego czas. Czas jest więc równie 
drogim jak  praca, i kto czas trwoni, ten roztrwonią 
swój kapitał, wyrzeka się procentu od niego—a ten 
procent jest świętą i niezbędną własnością biednego 
człowieka, bo mu zapewnia byt uczciwy, bo jest 
chlebem jego rodziny, wychowaniem jego dzieci, 
niezależną godnością i spokojem jego domu, przy­
szłością i ucieczką jego starości, niemniej jak  całej 
jego rodziny.

Ta wysoka wartość, ta święta, że tak rzekę, wa­
żność zapłaty robotnika wyrabia dwa wielkie mię­
dzy ludźmi obowiązki: pierwszy z nich spływa na
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ln:ljstra, na fabrykanta uiszczającego zapłatę, drugi 
na robotnika, który ją  odbiera. Pierwszy przypomi- 
Pa majstrowi konieczność sumiennego obliczenia 

°cenienia zarobku, oraz akuratność rzetelną w wy­
płacie,

.Tyle co do wypłacającego, moje dzieci; pozostaje 
’O* jeszcze słowo do robotnika i ta część głównie się 
. 0 "’as stosuje. Jeżeli zapracować w pocie czoła, 

już znaczną częścią moralności człowieka, dru- 
jej częścią, może nawet trudniejszą, jest rozpo­

godzić gospodarnie, uczciwie, statecznie owocami 
8'vej pracy; głód, konieczność, każdego mniej wię­
cej zapędzają do pracy, tu więc robiemy z potrzeby 
cnotę; lecz mając już w ręku gotowy zarobek i bę- 
KQc prawdziwymi wówczas panami swej woli, idzie­
my w rozporządzeniu takowego wyłącznie za dobrą 
mb złą skłonnością naszą; dla tego też owo rozpo­
rządzenie jest miarą naszej moralności, oraz środ­
kiem do przechowania w sobie dobrych lub złych 
obyczajów.

Bo zastanówcie się tylko sami: każdy z was, co 
odebrawszy zapłatę, rozrachuje się rozsądnie na ka­
żdy dzień, wydatki według przychodu ułoży, jaki 
laki grosik odliczy na stare lata, czyż taki, mówię, 
me wkłada się do życia porządnego, do roztropnej 
oględności, do ładu—czyż moralność takiego nie 
Jest już opartą na pewnej rękojmi? Z drugiej strony 
ooż można liczyć na charakter człowieka, co krwa­
wy zarobek roztrwania po szynkach, ze złemi to­
warzyszami, podczas kiedy jego rodzina cierpi i na­
czeka w domu? Moralność takiego na bardzo śli— 
skiej jest drodze; potrzeba, nawyknienie do zbytków 
daleko go zaprowadzić mogą, rzekł z westchnieniem 
pan majster, rzucając znów nieznacznie spojrzenie 
na Mateusza, który stał jakby kamieniem przywa­
lony do ziemi.

Pan Kłódkowski zdał się na to niezważać, i mó­
wił znowu w te słowa:

Tak jest, próżniactwo, niestatek daleko zapro­
wadzić mogą; marnotrawca podobnie trwoni swoje 
mienie, jak  próżniak swój czas, a niechże go się je ­
szcze chwyci gorzałka, to choćby był naj bieglejszym 
w rzemiośle, najpilniejszym w robocie, straci zwol­
na chęć, zdrowie, siły, zdolności, przytomność; zmar­
nuje swój talent, przestanie pracować i z zdatnego 
lzenneślnika, zrobi się jeszcze włóczęgą,nędzarzem, 
żebrakiem, a może i gorzej.

Ślusarz westchnął głęboko przy tych słowach, 
a Mateusz wziął się tak pilnie do odczyszczania far­
tuchem swej zakopconej ręki, że czego już dawno 
n'e było, zaczęła na niej biała przeświecać skóra.

Czynił to z wielkiego zawstydzenia i niewiedząc 
gdzie oczy podziać. P an  majster wstrząsnął głową: 
Widocznie żal mu było zdatnego robotnika, który od 
niejakiego czasu wdawszy się ze złemi towarzysza­
mi, puszczał się na niestatek i złe przykłady, mógł 
Wnieść do warsztatu. Szczerze więc szukał sposo- 
. °W ocalenia swego czeladnika, a zarazem chciał 

sobie oszczędzić przykrej konieczności wydalenia 
8° z warsztatu; do niego więc głównie zwracał dzi- 
mejszą całą tę przemowę, po ukończeniu której ka- 
Zał zabrać pieniądze, i ozwał się jeszcze do swojej
nzeladki:
v. To wszystko, moje dzieci, co wam miałem po­

wiedzieć; nieraz już przychodziła mi chęć pomówie­
nia z wami w tym ważnym przedmiocie—mam na- 
■ fVjlC że nie zapomnicie słów moich i zastosujecie 
Je każdy do siebie. A  teraz życzę wam dobrej nocy

i nie zatrzymuję już dłużej, bo oto właśnie bije go­
dzina, w której się zazwyczaj rozstajemy.

Czeladź, z życzliwem, z wdzięcznem uczuciem 
w sercu, opuściła majstra, i rozbiegłszy się po wąz- 
kich, przyległych warsztatowi uliczkach, zdążała na 
dzień świąteczny do swoich domów, pośród swoich 
rodzin.

W  jednej właśnie z takich ulic był domek o czte­
rech okienkach, rozdzielonych wązkiemi drzwiami; 
rodziny dwóch robotników zajmowały jego dwie 
połowy, a przechodzień wstępujący w te progi, ko­
niecznie musiał sobie pomyśleć:

— Tu na lewo mieszkają ubodzy, tu na prawo za­
możniejsi.

W cale jednakże tak nie było; stan zamożności 
mieszkańców obu stancyjek był zupełnie jednakowy, 
obadwaj gospodarze wstawali ze świtem na robotę, 
a ten pozór zamożności w domu białoskórnika, wy­
pływał z pracy gospodyni i z jej schludności, błysz­
czącej u czystych okienek, we drzwiach obmiecio- 
nych, w obmytych twarzach dzieci, w ich karności 
domowej; wypływał zwłaszcza z rządnej oszczędno­
ści gospodarza, z mądrego rozporządzania groszem, 
z umiarkowania wszystkich członków rodziny i z te­
go błogosławieństwa Niebios, co tak widocznie na

• iczole każdego z nich błyszczało.
Małgosia — tak bowiem białoskórnik W alenty 

nazywał zazwyczaj swą żonę, przy dzisiejszej sobo­
cie ogarnęła izbę świątecznie, i odmówiła pacierz 
z dwojgiem podrastających dzieci, przysposabiając 
bieliznę dla męża. Dzieci zasnęły, łuczywo paliło 
się w kominku, niewiasta pracowała, nucąc nad 
główkami dwóch chłopczyków te piękne słowa 
Psalmu:

Aniołom moim każę cię pilnować,
Oni cię będą na rękach piastować!

gdy wtem stuknięto do drzwi, i weszła do izby są­
siadka, mieszkanka drugiej strony domostwa, z za- 
chmurzonem czołem, w brudnym czepku, z zapła- 
kanemi oczyma i rzekła:

— Pożyczcie no mi M ałgosiu szczyptę soli.... nie 
mam czem kaszy przykrasić, a tu już ósma godzina 
i daleko do miasta. Oddam wam z pewnością, bo 
widzę, że już i u was w miarce nie wiele.

Uczynna Małgosia podała żądaną sól sąsiadce, 
mówiąc:

— Nic pilnego, Mateuszowa, nic pilnego. M iar­
ka się kończy, bo i zarobek tygodniowy u końca; 
ale dziś białoskórnik wypłaca czeladzi należność, 
tylko czekać jak mój przyjdzie z fabryki, to się i po­
robi znowu na ośm dni zapasy.

Mateuszowa westchnęła, i ocierając zapłakane 
oczy, rzekła jeszcze:

I  mojemuć dzisiaj wypłacają, ale nie przyj­
dzie on z pieniędzmi do domu. Od kilku miesięcy 
taki się z niego zrobił bałamut; cały zarobek mar­
nuje gdzieś z fałszywemi przyjaciółmi, i jeszcze po­
tem odbiera mi te kilka groszy, jakie sobie za p ra­
nie uciułam.

Łzy przerwały mowę biednej kobiecie; chwilę 
łkała, a potem popatrzywszy na czystą izbę sąsiad­
ki i na śpiące dzieci, ozwała się z żalem:

— I  u mnie. Małgosiu, kiedyś tak jak u ciebie 
bywało: troje ślicznych dzieci bawiło się w izbm, 
dzień świąteczny cały mój dom zastawał w bieli, i ja  
pożyczałam sąsiadom soli i okrasy! Dziś wszystko 
się zmieniło; Bóg zabrał dzieci, Mateusz marnuje
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mienie, opuszcza dom i poniewiera; on nie dba, to cli an ej, w kościele świętego Karola Boromeusza, 
i ja  już zaczynam niedbać: w chałupie brudno, w du- | wywołała sąsiadkę z izby i uścisnąwszy ją, rzekła: 
szy smutno—n iem a na lcogo czekać w domu, to -  Dziękuję ci Małgosiu, ześ mnie wczoraj wstrzy-
i okrasiwszy kaszę, wezmę pieniądze za pranie 
dę się rozweselić na rogu ulicy u Lajzera.

[p o j ­ mała od złego; gdyby mąż mój nie zastał mnie był 
wczoraj w domu, kto wie, w coby się obróciły jego

Małgosia zatrwożyła się mocno temi słowami są- dobre zamiary; dziękuję, żeś mi nie dała upaść cał 
siadki: | kiom na duchu i że Mateusz znalazł jeszcze wc innie

— Złe, bardzo źle mówicie, powiedziała jej z po- | niezgasłą iskrę bojaźni Boskiej i miłości cnoty, 
śpiechem. Licha to pociecha w szynku i przy ka- I Wkrótce potem, w warsztacie ślusarskim czela- 
tarynce; nie ufacie widać pomocy Boskiej, kiedy j dnik herkulesowej siły zadziwiał wszystkich swoją 
chcecie usłuchać złego ducha! Zamiast pomodlić pilnością i sztuką. M ajster wiedział dobrze o jego 
się do Przemienienia Pańskiego, zamiast wytrwało- J  poprawie, oh! bo pan Kłódkowski wiedział wszyst- 
ścią w dobrem zjednać sobie miłosierdzie Nieba j ko, co się tyczyło dobra jego robotników; śledził 
i pociągnąć dobrym przykładem męża, wy już chce-j pilnie jego postępowanie, a gdy się przekonał, że 
cie ostatecznie jego i swoją zgubę zadekretować, poprawa jest szczerą i zupełną, dopomógł mu do 
To się nie godzi sąsiadko; niechże choć jedno stoi i założenia na swoją rękę warsztatu i przywiązał się 
przy dobrem, to się może i drugie upamięta; go- bardzo do jego rodziny.
rzejby jeszcze było, gdyby u-asz chciał się wrócić i  Jakoż od czasu do czasu widywano już mocno

podstarzałego pana 
K  ł ó d k o w s kiego, 
dążącego w chwi­
lach w o ln y ch  od 
pracy na gawęd- 
kę do M ateu sz ii, 
który w warszta­
cie swoim zapro­
w a d z i ł  tęż samą 
karność, tęż samą 
troskliwość o cze­
ladź, jaką widział 
u swojego majstra.

To też Bóg wy­
raźnie błogosławił 
Mateuszowi i jego 
żonie ,  d a j ą c  im 
uczciwe imię, do­
statek roboty, pra­
wdziwych przyja­
ciół i dwoje ślicz­
nych dzieci, co się 
zdrowo i szczęśli­
wie chowały.

ROZMAITOŚCI.
—  K o ś j i n y  p rze­

niesione do E u r o p y  
z południow ych c z ę ­

ści ziemi, dojęzewały pierwszego roku  później, bo oczekiwały 
jeszcze na słońce ich klim atu, następnych lat coraz prędzej, 
bo się wezwyczaiły do tego pasa  pow ietrza. W sztucznem  
cieple każda trzym ała się swej ojczyzny, choeby 50 lat była 
w E uropie . Rośliny z P rzy lądka  D obrej N adziei kw itły u nas 
w zimie, bo widocznie je s t  tam  wtenczas lato. K w iat zwany 
cudowny kwitnie w nocy, d la tego  mówi L ineusz, że wów­
czas dzień w A m eryce, jeg o  ojczyźnie.

—  Pew ien dziennik angielski wyrachow ał, że sztaba że­
laza, k tó ra  kosztuje 2 dukaty, w arta je s t  po przerobieniu  na 
podkowy 4 dukaty , na noże stołowe 7 2 dukaty, na  igły do 
szycia 140 (luk., n a o s trz ę  do scyzoryków 1 3 1 4  duk., na 
polerow ane spinki i guziczki 17 3 4 , na  sprężyny do zegar­
ków 1 0 0 ,0 0 0  dukatów , czyli 2 m iljony złotych.

0(1 Redakcji.— Opiekun Domowy, na takich samych jak  do­
tąd warunkach, wychodzić będzie w kwartale III  r. b. Zmiana 

I tylko zajdzie w tern, że poczynając od 27 Numeru, nazwiska au-

do uczciwego ży­
cia, a już nie zna­
lazł w żonie mo­
cnej duszy, ni pod- 
p o r y  w lepszych 
zamiarach.

Mateuszowa czu­
ła p r a w d ę  s ł ó w  
M ałgosi, ale czu­
ła  zarazem s w oj ą 
niedolę, zniechęce­
nie, b i e d ę  i dla 
tego chwiałasię je ­
szcze w głębi ser­
ca, gdy w tem u o- 
kna dały się sły­
szeć dwa przyja­
cielsko rozmawia­
jące głosy. Za chwi­
lę b i a ł o s k ó r n i k  
był już w swojem 
mieszkaniu, a są­
siadka M a ł g o s i ,  
zobaczywszy przez 
otwarte drzwiczki 
drugą jeszcze oso­
bę, wybiegła z po­
śpiechem do sieni, 
wykrzyknąwszy:

— Mateusz!
Jakoż istotnie był to Mateusz, ten sam czeladnik 

herkulesowej siły, któregośmy poznali w ślusar­
skim warsztacie pana Kłódko Wskiego. W szedł on 
w zamyśleniu do izby, wezwał za sobą żonę i kła­
dąc przed nią wszystkie pieniądze, rzekł wzruszo­
nym głosem:

— No, to już teraz będzie koniec twojej biedzie.
Mateuszowa złożyła ręce, jakby błagając Nieba

0 przebaczenie za swoje chwilowe zachwianie się 
w dobrem i wysłuchała z radością męża, opowia­
dającego jej, jaką pan majster dał mu dzisiaj nau­
kę, jak  on tę naukę wziąwszy żywo do serca, przez 
całą drogę rozmyślał nad swojem postępowaniem,
1 jak  postanowił sobie odtąd zasłużyć na przebacze­
nie Boga i na szacunek pana majstra.

....Ułożone by ły  p ieniądze dlii każdego... -(str. 1!1B, szp. 2). 
(R ysow ał Polkow ski—w ycią ł n a  drzew ie J . S.)

Nie będę wam opowiadać dalszej ich rozmowy; toro'"/ kt.<ir-vrh I,ra“  ** umieszczane, wymicnianemi będą. Może- 
i i I u  1 . . , . ,  r  , J my również zapewnić o usilncm staranni, co do wzbogacenia we-
dodam tylko, ze nazajutrz O świcie, Mateuszowa wnętrznej wart0ści pisma i artystycznego wykonywania pomie- 
W powrocie ze Mszy Świętej n a  klęczkach wysłu- I szczanych w niem rysunków.

w Drukarni J .  Jaworskiego.—Za pozwoleniem Cenzury Rządowej.—Dnia 9 (21) Czerwca 1865 r.


